


Dzień 11 listopada 1918 rok.u jest datą historyczną, którą obchodzimy uroczyście, 
jako święto Niepodległości.
W siedemnastą rocznicę tego dnia w arto sięgnąć pamięcią wstecz, aby przy­

pomnieć wielkie dziejowe chwile, które towarzyszyły narodzinom naszej Niepodle­
głości.

Dzień 11 listopada 1918 roku, to powrót Komendanta Józefa Piłsudskiego z Ma­
gdeburga do W arszawy i objęcie naczelnej władzy w powstającem Państwie Pol- 
skiem. Dzień ten słusznie ustalono, jako datę święta Niepodległości, bo nazwisko Jó ­
zefa Piłsudskiego jest tak  nierozerwalnie związane z Niepodległością Polski, że za 
pierwszy dzień naszej wolności, po półtorawiekowej niewoli, możemy uważać powrót 
do stolicy Twórcy tej Niepodległości i ujęcie w swe mocne dłonie steru władzy 
w Ojczyźnie, dźwigającej się do nowego bytu na zgliszczach wojny światowej.

Już 12 listopada 1918 roku Komendant Józef Piłsudski wydaje do narodu odez­
wę, którą kończy proroczemi słowami:

„Obywatele! Wzywam was wszystkich do zachowania zimnej krwi, do równo­
wagi i spokoju, jaki powinien panować w narodzie, pewnym swej wielkiej i świet­
nej przyszłości4*.

Tak powiedział Wódz w zaraniu Niepodległości, w chwili, gdy horyzont naszej 
przyszłości zasnuty był ciężkiemi chmurami, ciągnącemi ze wschodu i zachodu, 
a Polska przeorana wojną światową, wyniszczona do cna przez zaborców, podtrzy­
mywała nadludzkim wysiłkiem i trudem  swą zdolność do życia.

Słowa W odza realizowały się szybciej, niż nasza krótkowzroczność mogła prze­
widzieć. Poprzez zwycięską wojnę, M arszałek Piłsudski wyrąbał granice Polski, po­
przez ciężką pracę pokojową wychował Swój Naród i skierował go ku wielkiej 
i świetnej przyszłości. Zaledwie siedemnaście lat dzieli nas od okresu, w którym ten 
Mąż opatrznościowy Polski rozpoczął tytaniczną walkę nad tworzeniem Państwa, 
godnego wielkiego Narodu.

Nasza przyszłość, taka, jaką nam wskazał Budowniczy Polski Niepodległej, mo­
że być uzyskana tylko wysiłkiem zbiorowym całego narodu. Każdy w swym zakre­
sie, gdy spełni obowiązek wobec siebie, Swego Państwa i Narodu, przyczyni się do 
realizacji genjalnych wskazań Twórcy naszej Niepodległości.

Nam — Lidze Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej — wyznaczył M arszałek 
Józef Piłsudski jasno cele, do których osiągnięcia musimy dążyć, według najlepszej 
swej woli i sił. Obrona powietrzna i przeciwgazowa Polski, jest jednym z filarów na­
szej przyszłości. Świetność i wielkość tej przyszłości osiągniemy tylko wtedy, gdy pój­
dziemy według wskazań naszego Wodza. Dlatego dziś w dniu święta Niepodległości, 
powinniśmy Twórcy tej Niepodległości i Budowniczemu naszej przyszłości, oddać 
w sercach i uczuciach należny, głęboki hołd. W yrazem najlepszym hołdu i czci dla 
M arszałka Józefa Piłsudskiego będzie spełnienie swych obowiązków wobec Ojczyz­
ny, dla zapewnienia Jej „Wielkiej i Świetnej Przyszłości".
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ALEKSANDER SULKIEWICZ
B O J O W N I K  W A L K  O  N I E P O D L E G Ł O Ś Ć

. „WYSZEDŁ W  NAJCIEMNIEJSZĄ JESIE N N Ą  NOC, GDY HUCZAŁ  

WICHER I BIŁ DESZCZ, A MY WSZYSCY DWUDZIESTO-MILJONOWY N A ­

RÓD SPALIŚMY W  SWYCH  SYPIALNIACH, POKO JACH , IZBACH, P O D D A ­

SZACH I N ORACH  PODZIEMNYCH  K A M IE N N Y M  SN EM  N IE W O L N IK Ó W ”.

ŻER O M S K I

DNIA 8 LISTOPADA, S tolica i Woj­
sko uroczystym czci pogrzebem 
sprowadzone z pól bitewnych zw ło­
ki A leksandra Sulkiewicza, sierżan­
ta  6 pułku piechoty LegjOnów pole­

głego dnia 17 wrzes'nia 1916 r. na polu 
chwały.

Kimże jest ten  sierżant, podoficer legjono- 
wego pułku, że p rzed jego trum ną dzisiaj, 
po dw udziestu niem al la tach  od chwili zgo­
nu, korzy się w hołdzie stolica, a wojsko 
należne generałom  oddaje honory?

Pochodził ze starego rodu T atarów  w ier­
nych R zeczypospolitej. Pierw szym  z jego 
przodków  w Polsce był kniaź Ja ło ir, k tóry  
ze swem rycerstw em  aż z nad W ołgi p rzy ­
był, by kró la  polskiego i w ielkiego kniazia 
litew skiego Jag ie łłę  wspomóc w w alce z 
Zakonem. Po skończonej po trzeb ie  kniaź J a ­
łoir upodobał sobie Polskę i osiedlił się na 
stałe. Jego synowie i w nuki służyli królom  
i R zeczpospolitej orężem : ro tm istrz Sulkie- 
wicz z rodu Ałczynów, potom ek w linji p ro ­
stej kniazia Ja ło ira  bije się pod W iedniem, 
jego praw nuk w alczy pod K ościuszką i z rąk  
N aczelnika b ierze list pochw alny p rzecho­
wywany, jak relikw ię z pokolenia w poko le­
nie w domu Sulkiew iczów  z przydom kiem  
H ózman-Em irza, we wsi m uzułmańskiej Skir- 
sobole w pow iecie Sejneńskim .

G robow iec Sulkiew icza 
na cm entarzu  wojskowym w W arszaw ie.

W domu tym w r. 1867 państw u A leksan­
drow i i Rozalji z Bohdanowiczów  Sul- 
kiewiczom, praw ow iernym  wyznawcom  pó ł­
księżyca i najpraw dziw szym  Polakom , Bóg 
dał syna. C hłopiec był rów ieśnikiem  Józefa 
Piłsudskiego — los tak  zrządził. Był jego 
najw ierniejszym  przyjacielem , dozgonnym. 
M łody A leksander Sulkiewicz ma la t dw a­
dzieścia, gdy idzie w szeregi p ro le ta rja tu  i 
—- nim przem ów ią karab iny  w rękach  po l­
skich żołnierzy — daje robotnikow i po lsk ie­
mu w ręk ę  broń niem niej skuteczną: zad ru ­
kow aną bibułę, k tó ra , jak dynam it ty le  już 
w św iecie obaliła tronów . Są to proklam acje, 
broszury  i odczyty przygotow yw ane daleko, 
na emigracji, tam, w  Londynie. M aterja ł ten  
musi być dostarczony spraw nie przez g ran i­
cę, rozesłany do punktów  odbiorczych. Robi 
to  Sulkiewicz, jako urzędnik  rosyjskiej k o ­
m ory celnej, niezaw odnie, gorliwie, z n a ra ­
żeniem życia i —■ całem i latam i.

Gdy zdecydow ano na emigracji w L ondy­
nie, że w Polsce musi już pow stać d ru k a r­
nia rew olucyjna — przew ozi ją Sulkiewicz. 
Je s t n iety lko  ko lporterem  ale i skarbnikiem  
partji, jest jej duszą po uw ięzieniu K om en­
dan ta  w r. 1900 w Łodzi i to  on właśnie, 
Sulkiew icz jest autorem , w ykonaw cą głów ­
nym, sprężyną legendarnego już dziś w y k ra­
dzenia Józefa  Piłsudskiego, To Sulkiewicz 
—■ Czarny M ichał —■ tak ie  jest jego miano 
ówczesne, w ynajduje w W ilnie młodego do­
k to ra  M azurkiew icza, k tórego  poucza odpo­
wiednio. To M ichał, w biały dzień, oczekuje 
w dorożce przed szpitalem  petersburskiego 
w ięzienia skąd doktór M azurkiew icz swego 
.„pacjenta” w yprow adza. To on, Sulkiewicz 
■wyszukał m ieszkanie konspiracyjne w P e ­
tersburgu gdzie Józef Piłsudski czas jakiś 
:po w ykradzeniu m ieszka i on to  później J ó ­
zefa Piłsudskiego przez W ołyń, do upatrzo ­
nego punktu  pogranicznego, bezpiecznie 
przewozi.

Jak iś  czas potem  Sulkiewicz pracuje w 
Kijowie. Gdy Józef Piłsudski w r. 1904 ro z ­
poczyna ruch zbrojny, M ichał dostarcza broń. 
W organizow anych przez K om endanta Szko­
łach  Bojowych jest jednym z najw ybitn iej­
szych w ykładow ców  takich, jak Sosnkowski, 
Jodko, W asilewski, P rystor, S ław ek i Rożen.

W  roku 1905 pow ażnie zapada na zd ro ­
wiu. Ma niby to  leczyć się w K rakow ie i w 
Z akopanem  ale — przez la t dziesięć daw ną 
ty lko  robi robotę. Cudem uchodzi p rzed  ła-

Mogiła Sulkiew icza z r. 1916 na odcinku 
wołyńskim  Legjonów.

pami policji i żandarm ów. Je s t w ciąż n ie ­
uchw ytny i — niestrudzony.

W  roku 1914, w sierpniu poraź pierwszy 
przekracza  granicę „legalnie" — w gronie 
kolegów z K adrow ej. Chce zostać żołnie­
rzem, jak inni, w  linji. Nic z tego narazie. 
Jeszcze przez dw a lata, on, nieuchw ytny 
emisarjusz, z rozkazu K om endanta ma jeź­
dzić w misjach, najniebezpieczniejszych, 
przez kordony graniczne do P etersburga, 
Kijowa, W arszaw y.

Aż przyszedł w reszcie czas. W iosną r. 
1916 uzyskuje Sulkiewicz przydział linjowy. 
Chcą go oszczędzić — ma przecie la t 50 — 
dają go do in tendentury . On chce do pułku. 
A w ięc dobrze. Niech idzie sierżant Sulk ie­
wicz do kompanji. Do 5 p. p. Leg. „Zuchow a­
tych" B erbeckiego. J e s t znakom itym  pod­
oficerem . Bije się jak lew. W  odw rocie z pod 
Polskiej G óry przenoszą go, w brew  jego 
prośbom, z kom panji na stanow isko podofi­
cera broni pułku. Chcą go szanow ać, s ta re ­
go „sitw esa", przyjaciela Dziadka.

Ale on ze swym plutonem  zżył się już n ie ­
rozerw alnie. Biegnie do niego w każdej 
chwili wolnej. W iara, jego chłopcy tęsknią 
za nim!

Tak przyszedł do nich d. 18 w rześnia 
r. 1916.

W yw iązała się tego dnia strzelan ina na 
linji. To moskale usiłują zająć zpow rotem , 
odebrane im przed chwilą, okopy. Na odgłos 
strzałów  porw ał się Sulkiewicz, biegnie w 
ogień. Śpieszy z pom ocą ciężko rannem u ofi­
cerowi. Je s t nim A dam  Koc podporucznik.

I w tejże chwili Sulkiewicz pada rażony 
kulą m oskiew ską w samo serce.

Tak żył i poległ za Ojczyznę A leksander 
Sulkiewicz, bojow nik N iepodległości, pod­
oficer Polski.

K.
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S P O J R Z E N I E  W S T E C Z
^ n i a  11 listopada przypada siedemnasta rocznica od­
zyskania Niepodległości. Łączy się ona ze Świętem Lot­
nictwa Polskiego, ustanowionem lat temu trzy, gdy Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej uroczyście odsłonił w stolicy 
Pomnik Lotnika, który ma nietylko przypominać ofiarne 
życie naszych poległych kolegów lecz i służyć dla lotnic­
twa polskiego stałym drogowskazem do dalszego, nieu­
stannego postępu, do przyszłej chwały.

W dniu tak uroczystym, jak dzisiejszy, cofniemy się pa ­
mięcią o lat siedemnaście, by wspomnieć dawne dzieje, 
gdy poczęła budować się Odrodzona Polska, a z Nią i pol­
skie lotnictwo. Chcemy bowiem przekazać młodemu, po 
nas wstępującemu do pracy, pokoleniu — te drogi, już 
dobrze utarte, któremi kroczyli starsi, napotykając co krok 
na przeszkody, zwalczane przez entuzjazm, przedsiębior­
czość, wytrwałość i poświęcenie!

Lat temu siedemnaście! Jakże to było „niedawno” ! 
Jeszcze pamięć —■ a zdaje się że i wzrok — nie zawodzi: 
jaskrawo więc przypominają się i stają przed oczami chwi­
le, gdy na ulicach Warszawy, młodzież spontanicznie rzu­
ciła się do rozbrajania zdezorjentowanych, a częściowo 
i zobojętniałych, okupantów, — gremjalnie wstępując do 
wojska, tworząc nowe formacje. Jeśli chodzi o tworzenie 
lotnictwa, przyznać należy, że już oddawna o tem w ko­
łach konspiracyjnych młodzieży myślano, przygotowywano 
się. Listopadowy kryzys państw centralnych, który dopro­
wadził do usunięcia okupantów z ziem Polskich, nie zastał 
nas nieprzygotowanymi.

*
* e?

Przedewszystkiem chodziło o zdobycie ośrodków lot­
niczych wojsk zaborczych jako jedynych źródeł sprzętu dla 
przyszłego lotnictwa. Pomyślano o tem już oddawna: 
w dwóch największych i najważniejszych ośrodkach życia 
lotniczego jeszcze z przed wojny, t. j. w Warszawie i Lwo­
wie tworzą się konspiracyjne komitety, przygotowujące się 
do wystąpienia w odpowiedniej chwili.

Istotnie, już z chwilą pierwszych oznak upadku państw 
centralnych, komitet konspiracyjny we Lwowie na czele 
ze ś. p. kpt. Bastyrem, ś. p. por. Stecem, ś. p. por. Toru­
niem, por. de Beaurain em i por. Rolandem, przy pomocy 
kolejarzy lwowskich, siłą zajmuje lotnisko we Lwowie, 
wypędzając Austrjaków i nowych „gospodarzy” — U kra­
ińców. Samorzutnie wszczęta obrona Lwowa, izolowanego 
przez Ukraińców, na początku listopada 1918 r., od reszty 
kraju — wymagała natychmiastowej pomocy lotników. 
Nieliczne więc ich grono, przystępuje do pracy bojowej, tuż 
po zajęciu lotniska we Lwowie, nie mając czasu na należy­
te zorganizowanie.

W tym czasie w W ar­
szawie, w przewidywaniu 
późniejszych wypadków, 
czyniono gorączkowe przy­
gotowania w łonie konspi­
racyjnego komitetu, na 
którego czele stał ś. p. 
ppłk. Łossowski wraz z po­
rucznikami Karpińskim,
Tłuchowskim, Świąteckim i 
Pietraszkiem. Dzień więc 
11 listopada, rozbrojenia 
Niemców, zastał ten szczu­
pły komitet przygotowany 
do działań. Oto, po krót­
kim ultimatum, wystosowa- 
nem do Niemców, lotnisko 
Mokotowskie zostało zaję­
te przez oddziały studen­
tów warszawskich, prze­

ważnie z Politechniki, zwerbowanych uprzednio. Cały ma- 
terjał niemieckiej szkoły obserwatorów, samoloty i warszta­
ty przeszły w ręce polskie. I oto w  dniu 20 listopada 1918 
roku poraź pierwszy w dziejach ukazał się nad Warszawą 
pierwszy polski samolot, z polskiemi oznakami, pilotowa­
ny przez ppor. Stanisława Jakubowskiego.

Dalszem, bardzo ważnem pociągnięciem, było zajęcie 
lotniska w Poznaniu, z czem szło jednak dość opornie. Po­
mimo zajęcia miasta Poznania, stacja lotnicza Ławica, bro­
niona przez czysto pruski garnizon, nie chciała się poddać. 
W Poznaniu również powstał konspiracyjny komitet, który 
przygotowywał zajęcie Ławicy siłą zbrojną: to też, po wy­
czerpaniu prób pokojowych, w nocy z 5 na 6-go stycznia 
1919 roku zorganizowano formalne natarcie na Ławicę, 
piechoty i artylerji, w wyniku czego Ławica poddała się. 
W ręce nasze wpadła bardzo cenna zdobycz w postaci 
znacznej ilości samolotów, silników, doskonałych warszta­
tów i t. d., co pozwoliło odrazu na przystąpienie do solid­
nej pracy organizacyjnej.

W międzyczasie, bez większych trudności, przeszły 
w ręce nasze lotniska (wraz ze sprzętem) w Krakowie, 
Lublinie, Przemyślu, stanowiąc, wraz z głównemi ośrodka­
mi w Warszawie, Lwowie i Poznaniu, fundament na k tó ­
rym poczęto budować gmach przyszłego lotnictwa pol­
skiego.

*
*  *

W listopadzie 1918 r., tuż po objęciu lotniska Moko­
towskiego, wre gorączkowa praca organizacyjna. Z chwilą, 
gdy na Zamku Królewskim powstaje pierwszy zawiązek 
dzisiejszego Departamentu Aeronautyki — t zw. Se'kqa 
Żeglugi Napowietrznej, a na placu Marszałka Piłsudskiego 
instaluje się pierwsze Dowództwo Wojsk Lotniczych 
we Lwowie walczą już, improwizowane dwie eskadry, 
a z Krakowa na pomoc wyrusza nowa eskadra.

Centralne władze lotnicze w Warszawie na wstępie na­
potkały na trudności niemal nie do przezwyciężenia:_ oto 
garść sprzętu, uzyskanego od Niemców, pozostawiała oar- 
dzo dużo do życzenia; był to szmelc, wycofany przez 
Niemców z frontu. Pierwszym przeto pociągnięciem płk. 
Wańkowicza ówczesnego kierownika Sekcji Żeglugi — 
było uruchomienie Centralnych W arsztatów Lotniczych, 
przygotowanie produkcji własnej, a narazie przystąpienie 
do zakupu samolotów obcych. Niemniej łatwo przedsta­
wiała się sprawa z personelem: nieliczny personel, p rze­
ważnie z b. armji rosyjskiej i korpusów wschodnich wyma­
gał uprzedniego przeszkolenia w lataniu na samolotach ty ­
pu nieznanego. Należało więc zorganizować szkolenie;

w grudniu 1918 r. powsta­
je w Warszawie, pierwsza 
szkoła lotnicza pod do­
wództwem majora Mal­
czewskiego.

•k
* * 

Rozpalająca się coraz 
żywszym płomieniem na 
wschodnich, jeszcze nie 
ustalonych granicach Pol­
ski, wojna wymagała na­
tychmiastowego tworzenia 
lotnictwa frontowego. Wo­
bec braku zarówno perso­
nelu jak sprzętu, postana­
wia się tworzyć narazie 
skadrowane eskadry, któ­
re, w miarę przeszkolenia 
personelu i remontu samo­

P ierw sza msza połow a po odzyskaniu N iepodległości.
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lotów, miały uzupełniać się 
na froncie.

W ten sposób, już 3 
stycznia 1919 roku wyru­
sza z Warszawy 3-cia eska­
dra lotnicza, która, wespół 
z 2-gą eskadrą, formowaną 
w Lublinie, wchodzi w 
skład grupy generała R y­
dza - Śmigłego pod Cheł­
mem i Kowlem. Projekto­
wana przez Naczelnego 
Wodza wyprawa na Wilno 
wymaga wystawienia no­
wych eskadr, które w ilości 
3-ch, pod dowództwem ś.p. 
mjra Serednickiego, wy­
ruszają na front litewsko- 
białoruski. Łatając więc 
jedną dziurę — drugą, wykorzystując szmelc pozostawio­
ny po zaborcach, w najgorętszym czasie, Warszawa, K ra­
ków i Lwów zdobywają się na wystawienie dziesięciu 
eskadr lotniczych, coprawda niekompletnych, lecz zdol­
nych do działań bojowych.

W międzyczasie wre praca w Poznaniu, który podów­
czas stanowił odrębną dzielnicę. Pod dowództwem gen. 
Macewicza powstaje pięć nowych eskadr, warsztaty, szko­
ła pilotów, wszystko doskonale wyekwipowane. Wielkopol­
ska śpieszy więc z pomocą dla Lwowa, wysyłając tam swe 
eskadry.

Na wiosnę 1919 roku następuje zasilenie naszego lot­
nictwa eskadrami przybyłemi z Francji, z armją gen. Hal­
lera; przybywa również wraz z dywizją gen. Żeligowskie­
go, eskadra 10-ta, formowana na dalekim Donie, powstają 
nowe szkoły pilotów, obserwatorów, nowe warsztaty. 
Francja przysyła nam dużo lotniczego materjału wojen­
nego.

Ku jesieni 1919 r. po oswobodzeniu Małopolski wschod­
niej i przeniesieniu naszych bagnetów hen za Berezynę — 
nastąpiło pewne odprężenie dla lotnictwa na czas zimowy, 
co pozwoliło przygotować się solidnie do projektowanej 
wiosennej operacji.

Wiosna 1920 r. zastaje lotnictwo polskie na znacznie 
trwalszych podstawach. Eskadry wyposażono w 75% per­
sonelu i sprzętu, coprawda wciąż jeszcze pochodzącego 
z zakupów obcych, temsamem uzależniając nas całkowicie 
od zagranicy. Jednakże, z nastaniem lata, transporty 
z Francji napotykają na wielkie przeszkody, nie dochodzą 
do Polski. Centralne władze starają się o zakup sprzętu 
w innych państwach: Anglji, Włoszech, napotykając na po­
ważne trudności, bądź przy transportowaniu, bądź przy 
wyładowaniu (w Gdańsku).

Rozkaz wiosenny Naczelnego Wodza o ofenzywie ki­
jowskiej zastaje już dwadzieścia, dość znośnie wyekwipo­
wanych eskadr, w skład których wchodzi i 7-a Kościusz­
kowska eskadra myśliwska, złożona z ochotników-Amery- 
kanów. Pełnia zwycięstwa naszego oręża na wiosnę 1920 
roku rzuciła swe blaski i na lotnictwo. Stepy ukraińskie, 
a nawet zadnieprzańskie jary, dawne szlaki Wiśniowiec- 
kiećo, byłv przecinane cieniami polskich samolotów.

W środku lata następu­
je okres kryzysu. W od­
wrocie z frontu północne­
go, jak i południowego, 
eskadry potraciły dużo 
sprzętu, co wreszcie dopro­
wadza do znacznej dezor­
ganizacji. Na początku 
lipca 1920 roku wytwarza 
się taki stan rzeczy, że na 
ogólną ilość 20-tu eskadr 
— dysponuie się zaledwie 
kilkoma. Zakupy zagranicz­
nych samolotów zawiodły; 
transporty utknęły; krajo­

we warsztaty reperacyjne, 
mimo podniesienia inten­
sywności, nie są w stanie 
nadążyć z remontem. Zde­
kompletowane eskadry w y­
cofuje się z frontu, a armje 
korzystają z pracy bardzo 
a bardzo nielicznych, nie­
mal pojedyńczych już za­
łóg.

Początek sierpnia przy­
nosi pewną poprawę. Oto, 
z chwilą decyzji N aczelne­
go W odza o ofenzywie z 
nad W ieprza i obronie 
W arszawy —  lotnictwo 
zdobywa się ponownie na 
wysiłek. Nadzwyczajnemi 
wysiłkami naszych władz 

skompletowano kilka eskadr przez nowe, nieznane dla 
personelu, sam oloty angielskie i niemieckie. W ten spo­
sób, w  chwili najbardziej krytycznej, odżywa lotnictwo  
polskie, by trwać niezłom nie aż do czasu ustalenia nowych  
granic Rzeczypospolitej.

Wojnę p o lsk o -b o lszew ick ą  zakończono, dysponując 
20 eskadrami. Część z nich jednak nie mogła odżyć. To 
też, na wiosnę 1921 roku, gdy przystąpiono do prac poko­
jowych, nie mając możności utrzymania w  gotowości bo­
jowej wszystkich eskadr, część ich rozwiązano, pozosta­
wiając jedynie 13 eskadr na czas pokoju.

*  *

Te właśnie 13 eskadr stanowią fundament obecnego 
lotnictwa polskiego.

Gdy m yślą się przejdzie okres przeszło czternastolet­
nich w ysiłków  czasu pokojowego, nad ugruntowaniem  
podstaw dzisiejszego lotnictwa wojskowego, mimowoli 
powstaje pytanie, czy ten okres nie był trudniejszy i żmud­
niejszy właśnie, niż dwa lata wojny 1918 — 1921. W prze­
ciw ieństw ie bowiem  do innych rodzajów broni, które, po­
w róciwszy po wojnie do pokojowych garnizonów, mimo 
w szystko zastały warunki jako tako odpowiednie do egzy­
stencji —  w lotnictwie stwarzać trzeba było w szystko od 
samych podstaw. Nie mieliśmy, jako młoda broń, zrodzo­
na w  wojnie, lotnisk i zabudowań, nie mieliśmy podstaw  
uzupełnienia personelu fachowego —  a więc szkół. Nie 
istniały ośrodki przemysłu lotniczego, zdolne do w ytw a­
rzania własnego sprzętu, gdyż z zakupami zagranicznemi 
należało, w obec trudności finansowych, młodego państwa 
— skończyć raz nazawsze.

Ciężkie, zaiste ciężkie, czasy pokojowe! I trzeba było 
niecodziennych w ysiłków  aby postawić lotnictwo polskie 
na wyżyny, godne i odpowiednie stanowisku państwa. 
Długie lata wysiłku nie przeszły bez wyników: imię lo t­
nictwa polskiego, personelu, sprzętu, nie jest obce ani 
w Europie, ani w  świecie.

Idzikowski, Żwirko, Orliński, Skarżyński, Bajan — w y­
kazali całem u światu ile umiejętności, system atyczności, 
pedanterji a jednocześnie przedsiębiorczości bohaterstwa 
i brawury tkwi ty żyw iołowym  temperamencie Polaka.

Hynek i Burzyński dzielnie 
sekundowali im na pokrew­
nym terenie pracy. W resz­
cie — wysiłek naszych naj­
młodszych jak: Puławski, 
Wigura, Radłicki, D rzewie­
cki, Rogalski, Dąbrowski i 
inni —  zdobył należyte 
uznanie w międzynarodo­
wym środowisku lotniczem.

Hasłem więc pracy mi­
nionego czternastolecia mo­
głyby śmiało być słowa 
Wyspiańskiego:

„Lecieć — i nie dać się 
mi j ać . M. Romeyko.

Pan P rezyden t R zeczypospolitej na odsłonięciu pom nika Lotnika.

A pel poległych w 1 p. lotn. w W arszaw ie.
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N A S Z  K O C H A N Y  N R .  3 2 7

Entuzjazm  m łodości to jedyny chyba bezalkoholow y napój, którym  
można się upić, jak najprzedniejszem  winem, posiada przytem  za raź li­
we bak terje , zdolne rozgrzać najzimniejszego, najbardziej opornego 
egoistę.

Doświadczyłam  tego osobiście, złożywszy m iłą w izytę najruch­
liwszemu Kołu L. O. P. P. Nr. 327 w II M iejskiem Gimnazjum Żeń- 
skiem, przy ul. R ozbrat Nr. 26. G w arantuję, że zetknięcie się z tym 
młodzieńczym gejzerem zapału, stanow i najradykalniejszy środek 
leczniczy przeciw ko marazmowi i zobojętnieniu na spraw y społeczne.

Uchylam dyskretnie drzwi sali koncertow ej tego w spaniałego p a ­
łacu szkolnego. W re tam jak w ulu, zw łaszcza na podjum sceny. 
U wijają się drobne postacie dziew częce w kom binezonach lotniczych; 
na głowach pilotki z fantazyjnie przypiętem i srebrnem i śmigłami. Po 
środku scenki kartonow y model R. W. D. Niby grzm iąca fanfara po ­
w italna, wybucha chór świeżych głosów „M arszem  L otników " Latw i- 
sa śpiewanym bez akom panjam entu, z taką  swadą, jakby isto tn ie  za- 
lopotały  na sali śmigła i zaw arczał rytm  silnika „na pełnym  gazie".

O dbywa się p róba scenek lotniczych, p ióra P rezesk i K oła p. Za- 
suszanki, k tóre zespół „K ołow ych” a rty stek  odegra w kró tce poraź 
już czw arty z rzędu. W ielkiem  pow odzeniem  cieszą się tu  ich p rzed ­
staw ienia w śród koleżanek, rodziców  i licznych sym patyków  Koła.

Po chwili przerw a. O tacza mię w ieniec roześm ianych buziaków. 
Na jedno moje pytanie spada deszcz rów noczesnych odpowiedzi. 
K ażda z dziew czynek pragnie uzupełnić poprzednie wyjaśnienie, pod­
kreślić jeszcze zasługi i szerokość zakresu  działalności ich ukocha­
nego LOPP'ka.

—- Bo dawniej to był ty lko czcigodny, pow ażny L. O. P. P„ ale 
od trzech la t jest kochany bliski LO PP'ek, bez k tórego  niew yobra- 
żamy sobie życia. W ypełnia nam cały czas w olny od nauki i p ro ­
szę nam w ierzyć, mamy pełne ręce roboty.

W yśw ietlenie tajem nicy owych trzech  la t nie spraw ia mi trudu. 
Oczywiście chodzi tu, jak zw ykle o w łaściwego człow ieka na w łaści- 
wem miejscu. M łodziutkie umysły nie zaw sze zdolne są zapłodnić 
się same jakąś ideą, zdolną całkow icie je pochłonąć. A le stanow ią 
w dzięczną, żyzną glebę i gdy przyjdzie siew ca i rzuci ziarno — 
wówczas w yrasta  obfity plon.

Rolę siewcy odegrała p rzed trzem a la ty  nauczycielka-polonistka 
p. Zasuszanka. Swoje pow ażne zain teresow anie lotnicze potrafiła  
zaszczepić gronu dziew cząt tak  um iejętnie i głęboko, że z klasy 
(obecnie VI-ej), k tó rej jest w ychowaw czynią, prom ieniują na całą 
szkołę. Tem się tłom aczy w yjątkow a żyw otność K oła i bogactw o 
inicjatywy, mogącej służyć za w zór innym Kołom L. O. P. P.

Nowoczesny dw upiętrow y czw orobok szkolny mieści w swych 
m urach jedną z najliczniejszych uczelni żeńskich.

—- Na 570 uczenie, mamy 570 członkiń K oła — informują mię 
z dumą, w pełni uzasadnioną. Z arząd K oła spoczyw a w rękach  jed ­
nej klasy, obecnie w łaśnie VI-ej, a z pozostałych klas po jednej 
delegatce.

— Zbieram y się co miesiąc. Zawsze jest jakiś re fe ra t z zakresu 
lotnictwa, w iadom ości bieżących lotniczo-gazowych, a na zakończe­
nie trochę poezji, lub bele trystyk i lotniczej.

— A jakże idzie p raca  z młodszemi klasam i?
— Przynajmniej raz na miesiąc, po lekcjach chodzi do tych  klas 

jedna ze starszych uczenie i w przystępnej, anegdotycznej formie 
opow iada im najchlubniejsze mom enty z dziejów naszego lotnictw a, 
lub sensacje skrzydlatych rekordów  zagranicznych.

— Mamy też w łasną gazetkę ścienną — przeryw a inna. — K o­
lekcjonujem y najciekaw sze w ycinki z gazet i tygodników, kom pilo­
w aną gazetkę ilustrują nasze dom orosłe rysowniczki. W isi sta le  na 
parterze . A żeby zaś żadna z uczenie jej nie przeoczyła, przy zm ia­
nie num eru w ypisujem y na tab licach  w szystkich klas jakiś dwuwiersz 
w łasnej kompozycji. N aprzykład: „Pędź czem prędzej na p a rte rek  — 
Dziś Lopp zmienił swój num erek”.

Żadne ważniejsze w ydarzenie lotnicze nie obejdzie się bez echa 
w tym małym św iatku. A, że to są małe kobietk i, więc w skrytości 
serca kochają się kolejno we w szystkich zw ycięzcach kolejnych za ­
wodów. Gdzież bowiem elem ent bohaterstw a znaleźć może silniej­
szy oddźwięk, jak nie w śród tych  m łodych zapaleńców . W  serdusz­
kach jak  w  kalejdoskopie. Na grób Żwirki i W igury rzuciły cenny 
w ianuszek szczerych łez żalu. Potem  przyszedł tryum falny hejnał ku 
czci kpt. B ajana i P łonczyńskiego, a znalazł się rów nież ciepły k ą ­
cik dla pozostałych naszych challenge'ow ców , k tó rzy  dostarczyli K o­
łu niem ało emocyj. Po ostatnim  G ordon B ennecie w szystkich p rzy ­
ćmił i w szechw ładnie w łada sercam i kpt. Burzyński. A, że pisuje 
o sterow cach, w ięc najaktualniejszą troską  K oła jest zebrać choć 
trochę grosza na pierw szy polski sterow iec.

— Bodaj na parę  śrubek do polskiego sterow ca i na to p rzezna­
czam y dochód z pierw szego kolejnego przedstaw ienia. Chuchniem y 
serdecznie na pierw szy pieniążek, żeby śrubki mocno trzym ały  i żeby 
go pilo tow ał koniecznie kpt. Burzyński.

R ozbrajające są te  dziew częta swą ambicją przodow ania we w szel­
kich inicjatyw ach społecznych ich Koła.

—- Myśmy pierw sze w yciągnęły na św iatło  dzienne cy ta tę  W ys­
piańskiego; „Lecieć, a nie dać się m ijać”. W yniosłyśm y ją na n a ­
szym transparencie  w pochodzie tygodnia L. O. P. P. zanim jeszcze 
trafiła  do „Księgi ku czci poległych Lotników ". Tej zasługi n ik t nie 
może nam zakw estjonow ać. Z cy ta ty  ukułyśm y hasło zarów no dla 
całego polskiego lotnictw a, jak i dla naszego Koła.

P rzysłuchuję się ze zdumieniem, jak trafn ie  i bezbłędnie posłu­
gują się term inologią lotniczą, jakby w ciąż obracały  się w śród fa ­
chowców. F ruw ają w arkocze podczas zażartego sporu o różnice 
skrzydeł B regueta i F okkera. A z jaką pogardą pa trzy  się na m al­
ców, k tó re  w przestw orzach nie po trafią  rozróżnić P ezete lk i od Er- 
w udziaka. Te m ałe spece w kusych spódniczkach niejednego laika 
zapędzą w kozi róg swem uśw iadom ieniem  lotniczem . Z m askami 
przeciw gazow em i są za pan brat, a najtrudniejszą nazw ę gazu cy ­
tują jak z nut.

Na Junkersach  la ta ły  z sam ą p. D yrek to rką  Szkoły. Ba! we w łas- 
nem gronie posiadają au ten tyczną p ilo tkę szybow cow ą kategorji C. 
J e s t nią W iesia K ozierska z VIII klasy, k tó ra  już p rzed  dwoma laty  
przełam ała opór rodziców  i trudności szkolne, a dzięki finansowej 
pomocy K oła przeszła początkow e szkolenie na lotnisku M okotow- 
skiem, przy A eroklubie W arszaw skim . Dalej już O kręg Stołeczny 
przyszedł z pomocą, a w ięc Polichna i Bezm iechowa. Dziś jest skoń­
czoną pilotką.

W ypożyczam y ją czasem na odczyty do innych szkół. Żeby pani 
w idziała, jak tam te o tw ierają buzie, słuchając jej podobłocznych p rze ­
żyć. Zwłaszcza, że to opow iada nie k toś dorosły, ale koleżanka.

— Ślicznie, ale skąd  w zięłyście fundusze na szkolenie W iesi?
— Fundusze to  specjalny dział. Może najtrudniejszy, ale od cze­

góż pomysłowość.
M łodzież tego gimnazjum rek ru tu je  się praw ie w yłącznie ze sfer 

niezam ożnych. Składki K oła są w ięc niew ysokie. 10 gr. m iesięcznie 
od każdej człorikini. Pom nożone przez 10 miesięcy szkolnych i przez 
570 dziew czynek daje 57 zł. rocznie w płacane z punktualnością  ch ro ­
nom etru  do kasy  O kręgu Stołecznego L. O. P. P. A, że L. O. P. P. 
jako insty tucja społeczna musi mieć i postronne wpływy, by móc 
popierać lotnictw o, to odkryw a się k ran ik  z pomysłami, z k tórych 
leci potem  życiodajna m anna dochodów.

— Zaczęłyśm y poetycznie od kw iatów . Pew ien ogrodnik sp rzeda­
w ał nam pęki ślicznych bra tków  po 5 gr. my zaś odsprzedaw ałyśm y 
w kw iaciarni L. O. P. P .'u po 15 gr. W  przeciągu dw óch tygodni 
zarobiłyśm y na czysto całe 20 zł., k tó re  stały  się fundam entem  sumy 
300 zł. k tó rą  obiecałyśm y zebrać dla funduszu im. Żwirki i W igury 
na zakup sam olotów  w realizacji hasła „uczmy się la ta ć ”.

— O rganizow ałyśm y rów nież lo terję  na loty R. W. D. 5. Potem  
sejmik szkolny uchw alił p rzekazyw anie Kołu, na jego cele spo łecz­
ne, procen tów  od pożyczki narodow ej, a za 10 la t Koło dostanie 
samą pożyczkę,

— Ale do tego czasu kasa  K oła uschłaby z głodu. To też zab ra ­
łyśmy się do im prez tea tra lnych . Na jednym z obchodów  szkolnych 
L. O. P. P. odegrałyśm y scenkę lotniczą, a że m iała duże pow odze­
nia pow tarzam y ją poraź czw arty, już w gronie rodziców  i zap ro ­
szonych gości. D obrow olna op ła ta  50 gr. za w stęp  zasiliła kasę w cale 
pokaźnie i owe 300 zł. p rzesta ły  być mirażem.

—■ Jednakże  najlepiej się nam udał guzik!
— Jak i znów guzik?
— Postanow iłyśm y sprzedaw ać żetony. A le m etalow e są dla nas 

zbyt drogie, w ięc poprostu  sprzedaw ałyśm y po 50 gr. zw ykły żółty 
guzik. R ozpiętość w artości m oralnej tego guzika z jego rea lną  w a r­
tością tak  w szystkich baw iła, że wszyscy go kupow ali i dał nam 
kilkadziesiąt złotych dochodu. W  okresie Bożego N arodzenia w y ra­
biam y kartonow e sam olociki na choinki, sprzedajem y pocztów ki lo t­
nicze na życzenia, na dokładkę dodając znaczki L. O. P. P .'u i tak  
s ta le  zasilam y naszą kasę  Koła. Dalsze pro jek ty  są jeszcze otoczone 
tajem nicą.

W najbliższych dniach z inicjatyw y K oła rozpoczynają się 24-go- 
dzinne kursy ratow nicze odbyw ające się po lekcjach, w tych  dniach, 
gdy szkoła ma tylko 5 godzin w ykładów . No i w chodzi w stadjum  
realizacji najgorętsze m arzenie — w łasna m odelarnia!

W ychodzę oczarow ana. Ja k  na jedno szkolne Koło, bilans w y­
padł im ponująco, a specjalnie serdeczna atm osfera zharm onizow a­
nia inicjatyw y P rezeski z w ysiłkiem  członkiń, zasługuje na w yróż­
nienie.

Braw o Koło L. O. P. P. Nr. 327. Tylko tak  nadal, a nie dać się 
minąć nikomu!

M arja Zawadzka.
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S A M O  L O T  A D Z I E C I
W R A Ż E N I A  Z  W Y S T A W Y

Dnia 5 b. m. w południe p. gen. dyw. inż. Leon B erbecki, P rezes 
Zarządu G łównego L. O. P. P., dokonał uroczystego otw arcia w y­
staw y zorganizow anej przez O kręg S tołeczny L. O. P. P. i P. L. L. 
..Lot" w  „drapaczu n ieba” •—• gmachu „P ruden tia l” w W arszawie.

C iekaw a ta  zew szechm iar w ystaw a jest pokazem  prac  n ad esła ­
nych w m arcu r. b. do W arszaw y, jako wynik konkursu  ogłoszonego 
przez W ydaw nictw a Związku N auczycielstw a Polskiego „Płom yk" 
i „Płom yczek". Tem atem  konkursu  było: jak sobie dzieci w w ieku 
od la t 6 do 15 w yobrażają kom unikację pow ietrzną i jej celow ość. 
W arunki konkursu  przew idyw ały opracow anie kilku rysunków  z k ró t- 
kiem i objaśnieniam i na tem at powyższy, przyczem  przew idziano n a ­
grody: I — bezp ła tna  podróż sam olotowa, II — loty okrężne ponad 
miastami, III — książki o treśc i lotniczej.

Do konkursu  s tanęła  dziatw a z całej Polski w ogólnej liczbie się­
gającej k ilkunastu  tysięcy. N adesłano 1613 prac w ybranych w d ro ­
dze konkursów  lokalnych przez poszczególne szkoły, a sąd ko n k u r­
sowy pod przew odnictw em  rek to ra  A kadem ji Sztuk P ięknych i z a ­
miłowanego p ilo ta  dr. T adeusza Pruszkow skiego przyznał, w śród 
prac nadesłanych na konkurs „Płom yczka", I nagrodę Iw anowi Hna- 
towiczowi chłopcu la t 11 z Tarnopolskiego i na konkursie „Płom y­
k a ” — Józefow i Rozm arynow i rów nież la t 11 z K rakow a. P rzyzna­
no pozatem  8 dalszych nagród 5 chłopcom  i 3 dziew czynkom  w w ie­
ku od la t 9 do 15 i w yróżniono 72 dalsze prace. P ierw szy z lau rea ­
tów, H natow icz odbył podróż sam olotem  ze swych stron  rodzinnych 
przez Lwów i W arszaw ę do Gdyni, a k ierow niczka jego szkoły 
p. R zeszutkow a w ten  sposób charak teryzu je  w  jednym ze swych 
listów m om ent uroczysty:

...„W uroczystości odznaczenia Iw asia b ra ła  udział p raw ie cała 
wieś. Nie jestem  w stanie opisać radości jaka opanow ała wieś. O d­
znaczenie dziecka ukraińskiego zmieniło ludność do n iepoznania.” 

Drugi laureat, Józio Rozmaryn, odbył swą podróż pow ietrzną 
z rodzinnego K rakow a do W arszawy.

W yczerpując w najbardziej zwięzłej formie inform acyjną stronę 
spraw y musimy zaznaczyć, iż konkurs ten  — o w ynikach jego p o ­
mówimy poniżej — odbił się głośnem echem  w kraju i zagranicą. 
Jeś li przytoczym y tu  tylko głosy p rasy  to o Iw asiu H natow iczu np. 
tak  pisze Ferdynand  G oetel w  „G azecie Polskiej” (z d. 14 lipca): 

...„Iwaś H natow icz, dziecię zapadłej wsi, zdobyw szy konkurs „P ło ­
m yczka” zapragnął w nagrodę zobaczyć Gdynię i polecieć ae ro p la ­
nem. Życzenie chłopca zostało  spełnione, lecz Iw aś prócz nagrody 
zdobył jeszcze nieśw iadom ie m oralny laur w zorowego dziecka n a ­
szych czasów. W raz z Iwasiem  jeszcze nam iętniej zam arzy teraz  
olbrzym ia rzesza dzieci szkolnych, jeżeli nie o la tan iu  to  conajmniej 
o podróży."

A tak  brzm i w przekładzie  opinja o konkursie gazety niem ieckiej 
„B erliner Illu s trie rte” (18 lipca):

...„Jestto  jak w bajce, k iedy biednym  pastuszkom  ukazuje się 
najnieoczekiw aniej dobra w różka.

W różką w danym w ypadku są P. L. L. Lot. One to, by spopula­
ryzować naw et w podrastającem  pokoleniu ideę lotnictw a, zorgani­
zow ały konkurs dla dzieci”...

A  teraz  gdy już, z obow iązku publicystycznego, choćby w naj­
krótszych słowach, streściliśm y, na czem W ystaw a ta polega — niech 
nam wolno też będzie scharak teryzow ać pokró tce  to, co zaw iera, 
w reszcie rzucić garść uwag, na m arginesie tej sprawy.

Tak więc, jesteśm y zdania, że pom ysł urządzenia konkursu był 
kapitalny. Odwołać się do olbrzymiej, żywej i zaw sze tw órczej 
w yobraźni dziecka, poddać mu tem at najbardziej może w yobraźnię 
tę  rozpalający: lotnictw o, było to  n iety lko znaleźć tą  drogą odpo-

Prezes Zarz. GL L. O. P. P. gen. dyw. inż. Leon B erbecki dokonuje 
o tw arcia  w ystaw y.

F ragm ent w ystaw y.

wiedź na py tan ie  co dzieci nasze, a więc pokolenie po nas przy­
chodzące, myśli o lotnictw ie, ale także, pośrednio, dow iedzieć się, jak 
pokolenie to wogóle myśli i czuje.

Dzieci m iały rysow ać, a w ięc w najw łaściw szy, najbardziej p rzy ­
rodzony sobie sposób w yrazić sw ą myśl tw órczą. W ypow iedziały się 
tą  drogą najbardziej bezpośrednio, najszczerzej. Jesteśm y przekonani, 
że gdybyśm y tym  dzieciom kazali np. opisać, jak sobie w yobrażają 
kom unikację lotniczą, rezu lta t takiego konkursu  nie dałby ani dzie­
siątej części w artości tego co widzimy. B yłby mniej szczery, bez­
barw ny i suchy.

Uzyskaliśm y prym itywy, to  praw da. I to  w łaśnie jest ich w a r­
tością. Dziecko, jak człow iek pierw otny, przez rysunek, in stynk tow ­
nie, jak przez pismo obrazkow e, w yraża sw ą myśl. W  prym itywnej, 
ale skończonej formie.

Pomijamy tu  w  tej chwili fakt, że n iek tó re  prym ityw y takie, jak 
np. w łaśnie rysunki lau rea ta  H natow icza zdradzały  pew ne w alory 
natury  czysto artystycznej, być może więc konkurs — w H natow i­
czu odkry ł przyszłego a rty stę  m alarza, być może również, H na to ­
wicz, jak każde niem al dziecko, w pew nem  stadjum  swego rozwoju 
zapom ni zupełnie o rysow aniu i nigdy już do niego nie pow róci. Nie
0 w alory artystyczne chodzi nam  tu  przecie tym razem .

K onkurs ten  św iadczy wymownie, jak dzieci myślą i czują. Otóż 
w olbrzymiej p rzew adze przykładów  stw ierdzam y, iż dzieci uznają 
całą potęgę lo tn ictw a jako now oczesnego środka kom unikacyjnego. 
Chcąc myśl swą w yrazić dobitnie zestaw iają np. w cyklach obrazków  
sam olot z wozem, sam ochodem  i koleją. I zawsze w  cyklach tych 
sam olot góruje. Na wozy napadają  bandyci, pod sam ochodam i p ę ­
kają  opony, pod pociągam i zapadają  się zerw ane mosty, bah, pociąg 
staw ać musi, bo na to rze s tanę ła  krowa!... Tylko sam olot płynie bez 
przeszkód w pow ietrzu. I sam olotem  leci się wygodniej. Jeśli dzieci 
dla p rzeciw staw ienia rysują wagon, w  wagonie tym zawsze panuje 
ścisk. Leci się w reszcie zaw sze prędzej, niż jedzie. W  całym sze­
regu cyklów  widzimy, że sam olotem  zdąża się np. by zastać jeszcze 
chorego ojca przy życiu, podczas gdy pociągiem przybyw a się poto, 
by — znaleźć go już w trum nie,

I jeszcze jedno bije z w ystaw y bardzo silnie: dum a m iłości dla 
kraju. Sam olot polski na rysunkach dziecinnych jest zawsze lepszy, 
ściglejszy, trw alszy niż zestaw ione z niemi sam oloty zagraniczne.

N ależałoby w yniki tego konkursu  zachow ać w jakiem ś muzeum 
na zawsze. N ietylko by w iedzieć co o lo tn ictw ie myślą dzieci, ale
1 dla celów czysto u ty litarnych. Myślimy w tej chwili o p ropagan­
dzie: każdy a rty sta  k tóry  szukałby np. pom ysłu do propagandow ego 
p lakatu  dla lo tn ictw a niech idzie na tę  w ystaw ę. Znajdzie tysiąc go­
towych, św ietnych, niesłychanie wymownych projek tów  rozw iązują­
cych zadanie na tem at: czem góruje lo tn ictw o nad każdym  innym 
środkiem  komunikacyjnym !

K
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R..ewja w dniu 11 l is topada...  Doroczne Święto dla wszystkich tych, komu drogg 

nad wszystko jest ideja Odrodzone j  N iepodleg łośc i  Państwa i siła zbrojna Narodu 

na straży N iepodległośc i tej stojgca. Przez wiele lat w dniu tym, stojgc wśród 

nas, na swe umiłowane, uszykowane do przeglądu Wojsko patrzał Pierwszy 

Naczelnik Państwa Odrodzonej Ojczyzny, Twórca i Zwycięski W ód z  Naczelny,  

Marszałek Józef Piłsudski. Dziś, poraź pierwszy od lat, przeglądu tego dokona 

inaczej. Patrzy na Naród  swój i swoje Wojsko wierne z wyżyn Nieskończoności. 

Pod Jego okiem w takt żołnierskiego werbla maszerujemy wszyscy — jak jeden mgż.
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Z Ż Y C I A  L IGI  O B R O N Y  POW IETR ZN EJ  I P R Z E C I W G A Z O W E J
Lwow ski O krąg W ojewódzki.

Na szybowisku w Czerwonym Kamieniu 
odbył się IV W ojew ódzki K onkurs la ta ją ­
cych modeli szybowców, zorganizowany 
przez Lwowski Okręg Woj. LOPP. Do kon­
kursu  zgłoszono 14 modeli ze Lwowa, J a ­
rosław ia, Przem yśla i Sanoka. Mimo złych 
w arunków  atm osferycznych i silnego w ia­
tru  w ykonano 54 loty. I-szą nagrodę w po­
staci puharu wędrownego, ufundowanego 
przez Z arząd Okręgu W ojewódzkiego LOPP 
we Lwowie zdobył Eugenjusz Zubrzycki, 
uczeń Ii-go Gimn. w Przemyślu, Il-gą n a ­
grodę —• Leon Szem rajew ze Lwowa, Ill-ą  
nagrodę — E ustachy Piszczyński z J a ro ­
sławia.

Łódzki Okrąg W ojew ódzki LOPP.
Z inicjatywy p. inż. J. Zahna, K om endan­

ta  Osiedla Junackiego Nr. XII. w  W olbo­
rzu pow stało nowe Koło Szkolne LOPP z 
liczbą członków 100 — uczniów Osiedla.

Opiekunem Koła został w ybrany p. inż. 
Zahn, przew odniczącym  jun. B erkow ski M ie­
czysław, zastępcą — jun. Iw anicki W łady­
sław, Sekretarzem  jun. K w aśniew ski Józef, 
Skarbnikiem  — jun. M enes Tadeusz.

Pom orski O kręg W ojew ódzki LOPP.
Dnia 27 października 1935 r. o godz. 12-ej 

na dziedzińcu f-my H erzfeld et V ictorius S. 
A. w G rudziądzu odbyła się uroczystość p o ­
św ięcenia szybow ca „M etalow iec", ufundo­
wanego przez pracow ników , członków  Koła 
L. O. P. P. Nr. 5 przy firmie H erzfeld et 
V ictorius S. A. w G rudziądzu. Na pow yż­
szą uroczystość przybyli p. s ta ro sta  Belina, 
Ks. p ra ła t Partyka, dow ódca C. W. Żand. p. 
pułk. Sitek, K om endant P lacu p. mjr. Ney, 
p. prez. m. W łodek, p rezes L. O. P. P. p. 
dyr. Kossjor, urzędnicy i pracow nicy fizycz­
ni, oraz liczni goście.

Powyższą uroczystość obchodzono bardzo 
okazale. Na w spaniale umajonym zielenią 
i girlandam i dziedzińcu został ustaw iony 
szybowiec, a przd  nim ustaw ili się jego 
rodzice chrzestni w  osobach:

P. dyr. Jagodzińska z p. dyr. Kossjorem, 
p. inż. Zem bowska z p. dyr. W ielogłowskim, 
p. Szklarska z p. dyr. Jagodzińskim , p. dyr. 
W ielogłow ska z p. dyr. Passonem, p. L e­
w andow ska z p. Pyszkowskim , p. Szonbor- 
ska z p. inż. W rotnow skim .

Za nimi stali p rzedstaw iele  w ładz p ań ­
stwowych, duchow ieństwo, p rzedstaw iciele 
w ładz w ojskow ych i sam orządow ych, prezes 
M iejskiego Obwodu L. O. P. P. p. dyr. K oss­
jor, prezes Koła Szybow cowego p. gen. Ła- 
doś, dyrekcja fabryki, oraz licznie przybyli 
goście. Na w stępie, prezes K oła L. O. P. P. 
Nr. 5 Szklarski W ojciech pow itał zebranych

Pośw ięcenie szybow ca

gości i w kró tk ich  a treściw ych słowach 
przedstaw ił historję rozw oju Koła. N astęp ­
nie, przem aw iając, p. sta ro sta  Belina i p re ­
zes L. O. P. P. p. dyr. K ossjor podkreślili 
ofiarny w ysiłek pracow ników  fabrycznych 
i gorąco im dziękow ali za ten  w ysoce oby­
w atelsk i czyn. U roczystego ak tu  pośw ięce­
nia szybow ca dokonał ks. p ra ła t P artyka, 
w ygłaszając przedtem  k ró tk ie  przem ów ie­
nie.

Pośw ięcony i ochrzczony szybow iec zo­
sta ł p rzekazany  przez p. p rezesa Szk larsk ie­
go m iejscowem u Kołu Szybowcowem u, przez 
w ręczenie „A ktu darow izny” p. gen. Łado- 
siowi — prezesow i K oła Szybowcowego. 
W spólna fotografja p rzy  szybow cu „M etalo­
w iec" zakończyła tę  uroczystość.

*
Komisja Sędziow ska konkursu  LOPP dla 

m łodzieży Szkół Pow szechnych Pomorza, na 
tem at „Co LOPP zdzia łała w  dziedzinie 
L o tn ictw a”, pod przew odnictw em  członka 
Zarządu Pom orskiego O kręgu W ojew ódzkie­
go LOPP, p. inż. Zagórskiego p rzeprow adzi­
ła ocenę nadesłanych p rac  młodzieży.

Po obliczeniu punktów  przyznano I-szą 
nagrodę w  w ysokości zł. 50.— Skibickiem u 
Kazim ierzow i ze Szkoły Powsz. 7 w T o ru ­
niu, Il-ą  nagrodę 25.— zł. W am ków nie R e­
ginie ze szk. Powsz. w B yslaw ku pow. T u­
chola, Ill-ą  15 zl. W lazłów nie H alinie ze 
szk. Powsz. w Cekcynie, pow. Tuchola, IV-ą 
nagrodę 10 zł. Gumińskiem u Rochowi ze 
Szk. Powsz. 1 w Toruniu.

Pozatem  w yróżniono p race: Sw italskiej
Jadw igi ze Szk. Powsz. w Tczewie, W iś­
niew skiej Jan iny  ze Szk. Powsz. w Bzowie, 
dow. Świecie, M ajewskiego M arjana ze 
Szk. Powsz. w Gdyni — W itomino, Kamiń- 
skiej M elanji ze Szk. Powsz. w  Podgórzu, 
pow. Toruń. W yróżnionym  przyznano poza 
konkursem  nagrody — upominki.

W
Z arząd O bwodu Pow iatow ego LO PP w 

Jarocin ie  zorganizow ał kurs m odelarsko-lo t- 
niczy. Kurs poprow adzi instr. m odelarstw a 
lotniczego p. G rajeta  z Poznania. K urs jest 
bezpłatny , jedynie m aterja ły  do prac m u­
szą zakupić uczestnicy.

O krąg LOPP m. st. W arszaw y.
S taraniem  Zarządu O kręgu LO PP m. st. 

W arszaw y zorganizow ana została  w sto li­
cy w ystaw a rysunków  dziatw y szkolnej na 
tem at „Dlaczego powinno się podróżow ać 
sam olotam i?" O tw arcia dokonał w  dn. 5 
b. m. Prezes Zarządu G łównego LOPP gen. 
dyw. inż. Leon B erbecki w obecności Dyr. 
Dep. Lotn. Cywilnego ppłk. T urbiaka, V Pre- 
zesa Okręgu LO PP m, st. W arszaw y, R adcy 
St. Floryanow icza, D yrek to ra  P. L. L. Lot

„M etalow iec” w Grudziądzu.

Mjr. W. M akowskiego, Dyr. H. M atzke, Dyr. 
T. Sztybla przedstaw icieli prasy i licznie 
zgrom adzonej publiczności.

W ystaw a mieści się w gmachu Tow. U- 
bezpieczeń P ruden tia l przy ul. Św iętokrzy­
skiej 23 na I-em p ię trze  i czynna będzie co ­
dziennie do dn. 15 b. m. w łącznie w godzi­
nach od 10-ej do 15-ej. W stęp bezpłatny. 
W ołyński O krąg W ojew ódzki LOPP,

Dnia 16 październ ika w U rzędzie W oje­
wódzkim W ołyńskim  odbyło się zebranie 
Zarządu Sekcji O. P. L. Przem ysłu W ydzia­
łu O. P. L. G. W ołyńskiego Okręgu W o­
jew ódzkiego L. O. P. P. z udziałem :

P. nacz. H. K rasińskiego — Przew odni­
czącego W ydziału OPLG, p. inż. E. G ło ­
gowskiego — Przew odniczącego Sekcji O. 
P. L., p. inż. St. M osakow skiego — C złon­
ka Zarządu Sekcji, p. dyr. L. P isiuka — 
C złonka Zarządu Sekcji, p. St. M arkow skie­
go — D elegata Pana W ojew ody, p. W. Koś- 
cianow skiego — Inspek to ra  O kręgowego 
OPLG, p. Fr. Pliszki — K ierow nika R efe­
ra tu  OPL W. U. W., p. H. Niczko — In­
spek to ra  O. P. L. Przem ysłu.

P rzystępując do obrad  został odczytany 
p ro tokół poprzedniej konferencji organiza­
cyjnej w  dniu 19 grudnia 1934 r„ oraz zo­
stało  złożone spraw ozdanie z do tychczaso­
wej działalności sekcji, przy jęte  przez ze­
branych uznaniem  w ykonania prac.

Po dyskusji ustalono dalszy program  prac 
sekcji O. P. L. Przem ysłu oraz rozpatrzono 
finanse i zatw ierdzono budżet Sekcji.

N astępnie cały Z arząd Sekcji został p rzy ­
jęty przez Pana W ice W ojew odę K onopac­
kiego, k tó ry  podkreślając w ażność p row a­
dzonych prac przez Sekcję O. P. L. P rze ­
mysłu życzył dalszej owocnej pracy, oraz 
przyrzek ł swoje poparcie  Zarządow i w rea li­
zowaniu jego zam ierzeń.

Sekcja O. P. L. Przem ysłu została  u tw o­
rzona z inicjatyw y Z akładów  Przem ysłow ych 
W ołynia, k tó re  w  zrozum ieniu po trzeby  
przygotow ania Przem ysłu do O brony P rze ­
ciw lotniczej na w ypadek  wojny, na zw oła­
nej konferencji w  dniu 6 listopada 1934 r. 
uchw aliły przez swoich delegatów  pow ołać 
tak ą  Sekcję do życia, b iorąc na siebie c ię­
żar jej utrzym ania przez dobrow olne opo­
datkow anie się.

W łaściw a działalność Sekcji rozpoczęła 
się od dn. 15 m arca 1935 r. z chw ilą zaan­
gażow ania fachow ca w osobie p. H enryka 
Niczko — Inspek to ra  O. P. L. Przem ysłu.

D otychczasow a działalność Sekcji O. P. 
L. Przem ysłu przedstaw ia się następująco: 
zorganizow ano specjalny m iesięczny kurs 
obrony przeciw lotniczo-gazow ej dla w yszko­
lenia Instruk to rów  Fabrycznych, k tó ry  zo­
sta ł przeprow adzony w  Szpanow ie. U koń­
czyło kurs 30 słuchaczy, w  tem 20 delega­
tów  w iększych Z akładów  Przem ysłow ych 
W ołynia.

O pracow ano ogólne zasady O brony P rze ­
ciw lotniczej Z akładów  Przem ysłow ych oraz 
w zorcow e e labo ra ty  w tej dziedzinie.

Sporządzono dokładne ew idencje Z ak ła­
dów Przem ysłow ych, zebrano kw estjonarju- 
sze o stan ie  przygotow ań i załatw iono sze­
reg p rac  w stępnych potrzebnych do organi­
zow ania O brony Przeciw lotniczej Zakładów  
Przem ysłow ych w teren ie  i k ierow ania temi 
pracam i.

Pozatem  zostały  przeprow adzone przygo­
tow ania w dziedzinie organizacji O. P. L. 
biernej na teren ie  szeregu w iększych Z a­
kładów  Przem ysłow ych W ołynia.

Jednocześn ie  przez Sekcję O. P. L. P rze ­
mysłu jest prow adzona na szeroką skalę 
akcja uśw iadam iania robotników  i p racow ­
ników Zakładów  Przem ysłow ych w dziedzi­
nie O. P. L. G.

*
U rzędnicy Okręgu i Obwodów P ow iato­

wych LOPP Okręgu W ołyńskiego zam iast 
życzeń z okazji jubileuszu dziesięciolecia 
pracy p. W acław a Kościanow skiego, In ­
spek to ra  O kręgowego OPLG, złożyli na 
rzecz LOPP ty tu łem  ofiary Zł. 100.
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M O D E L A R S T W O  NA WYSTAWIE  
L O T N I C Z E J  W M E D J O L A N I E

Wielkie wystawy lotnicze gromadzą na swych stoiskach 
samoloty, silniki, uzbrojenie i sprzęt pomocniczy. Dla p rze ­
ciętnego widza w pierwszym rzędzie rzucają  się w oczy 
samoloty, od małych sportowych począwszy, a na olbrzy­
mach bombardujących i komunikacyjnych kończąc. Główne 
stoiska imponują rozmiarami i reklamą, dlatego mniej uw a­
gi zwraca się na skromne poboczne stoiska, zapełnione 
przez rozmaitego rodzaju  eksponaty pokrewne lotnictwu. 
Do takich właśnie niedocenianych, nazwijmy ich „kop­
ciuszków wystawowych", należą fragmenty wystawy, i lu­
strujące rozwój modelarstwa. Na ostatniej wystawie lo t­
niczej modelarstwo lotnicze było reprezentowane przez 
dwa państwa: W łochy i Rosję. Na ścianach swego piękne­
go pawilonu pokazała nam Rosja, jak realizuje hasło: „Od 
modelarstwa, poprzez szybownictwo, do lotnictwa". A  więc 
na jednym wykresie widzimy, jak młodzież najmłodsza 
zajmuje się latawcami, jak w yglądają  warsztaciki i sposób 
wykonania. Poniżej modele gotowych latawców papiero­
wych, rozmaitego rodzaju  kształtów i wielkości. M aleń­
kie, wyrzucane z procy, duże, trzymane na sznurku pod 
wiatr. Następne stoisko obrazuje nam całe modelarstwo 
lotnicze. W ykresy ilustru ją  wzrost i rozwój modelarstwa, 
oraz osiągnięte na zawodach wyniki. Ilość modelarzy, s to­
warzyszonych w 1932 roku, przyjęto  za 100%, cyfry w y­
kresu wskazują, że ilość ta wzrosła w r, 1933 o 600%, 
w 1934 o 1800%, a w 1935 o 4000%. Ja k  widzimy wzrost 
olbrzymi, szkoda tylko, że nie znamy właściwej cyfry mo­
delarzy w 1932 r„ bo wtedy moglibyśmy uzyskać praw dzi­
wy, ilościowy stan m odelarzy w Rosji i porównać ją z cy­
frą naszych modelarzy. Czemu cyfra ta jest chroniona ta- 
jemniczemi procentami niewiadomo.

Wyniki rekordowe, osiągnięte w Rosji, p rzedstaw iają  
się następująco: model z gumką — czas lotu 4 g. 23 min.,

odległ. 15000 m. Modele wodne: czas lotu 3 min. 20 sek., 
odległ. 1205 m. Modele szybowcowe: czas lotu 1 g. 05 min., 
odległ. 12250 m. Modele samolotowe: czas lotu 9 min. 48 
sek., odległ. 1510 m.

Ja k  widzimy rekordy rosyjskie bardzo znacznie p rze ­
wyższają rekordy, osiągnięte przez modelarzy polskich. 
Jesteśm y przekonani, że nasi modelarze nie dadzą się zdy­
stansować przez sąsiadów i w niedługim czasie osiągną 
prym at w tej dziedzinie, tak, jak to ich starsi koledzy już 
osiągnęli w szybownictwie.

Z modeli latających, wystawionych przez Rosję widzie­
liśmy wszystkie rodzaje, a więc: belkowe, kadłubowe, sa ­
molotowe, szybowcowe i wodne. Wykonanie modeli b a r ­
dzo staranne, a ilustracje, znajdujące się na wystawie po­
kazywały nam w jaki sposób p racu ją  modelarze rosyjscy 
w rozlicznych warsztatach modelarskich i na polach szy­
bowniczych.

M odelarstwo rosyjskie jest bardzo silnie popierane, 
organizowane i finansowane przez instytucję, podobną do 
naszego L. O. P. P,, to jest Ossoawiachim.

Stoisko modelarstwa włoskiego nie przedstawiało się 
tak okazale jak rosyjskiego, niemniej jednak było cieka­
we, ze względu na niektóre eksponaty. A  więc zadem on­
strowano oprócz różnego rodzaju  modeli latających cały 
sprzęt modelarski, potrzebny do wyrobu modeli, następnie 
przyrządy  warsztatowe. Ceny uwidocznione w katalogu 
tego stoiska za sprzęt i m aterja ł  modelarski są znacznie 
niższe od naszych. Modele, które oglądaliśmy nie wykazy­
wały tej staranności w wykonaniu, jaką mogą się pochwa­
lić nasi czołowi modelarze. Rekordy  osiągnięte przez w ło­
skich m odelarzy obracają  się w granicach naszych cyfr 
rekordowych. Bardzo ciekawym zjawiskiem były m aleń­
kie silniki lotnicze jednocylindrowe przeznaczone dla od ­
powiednich samolotowych modeli latających. Jak ie  w tej 
dziedzinie osiągnięto wyniki niewiadomo, albowiem brak 
było odpowiednich wykresów statystycznych na wystawie. 
M odelarstwo włoskie znajduje  się pod patronatem  m ło­
dych organizacyj faszystowskich i jest silnie popierane 
przez odnośne władze.

Ja k  widzimy modelarstwo lotnicze zyskuje sobie na ca­
łym świecie coraz większe praw a obywatelstwa i nawet 
wkracza już śmiało na wielkie międzynarodowe wystawy 
lotnicze.

A. W .

S W C E S S I C E N E H A l.l D E C U  A V |D M O I> E U S T l DE L!. 
P E R  1L 1 u,. A C O S TO
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PIERWSZY PRAWDZIWY 
S T R A C H
(Opowiadanie sierżanta Legji Cudzoziemskiej).

Chcecie wiedzieć kiedy po raz pierwszy miałem praw ­
dziwego stracha? Tak. Więc słuchajcie: Nie było to ani 
w Afryce, ani podczas szturmu na Młyn w Laffaux, ani 
w czasie zawziętej obrony fortu La Pompelle, ani w oko­
pach pod Ypres... Tam bałem się, albo nie bałem, jak każ­
dy nie wyzuty z normalnych zmysłów człowiek, Ale s tra­
cha, takiego prawdziwego, takiego od którego uginają się 
kolana i dygoczą łydki, miałem dopiero wówczas... w Pa- 
dyżu, na urlopie wypoczynkowym!

Wydaje się wam to dziwne, co? Ja, stary wiarus, 
otrzaskany, jak się należy z wojną, z niejednego pieca 
chleb jadający — i nagle ten strach, nie gdzieś w rowach 
„ziemi niczyjej" między okopami, nie w czasie przygotowu­
jącego szturm huraganu stali i żelaza, ale tu pośrodku 
wielkiego miasta, zdała od frontu i nieprzyjaciela!

A jednak, kiedy dziś jeszcze wieczór tamten przypom­
nę, coś nakształt dreszczyka wędruje mi po krzyżu. Bo 
jakżeż? Na froncie człowiek walczy, korzysta umiejętnie 
z broni, ze schronów, ze wszystkich urządzeń wojennych,

myśli nad tern jak uzyskać nad wrogiem przewagę, bo ina­
czej to wróg jego... Ciągła czynność zabija czas, sprawia, 
że człowiek przywyka... Zresztą nikt niepotrzebnie łba 
nie nadstawia — od czegóż schrony i okopy. A  już jak 
przyjdzie wielki dzień ataku, kiedy zagrają trąbki, świsną 
gwizdki oficerskie, a tysiączna masa wychyli się z okopów 
z okrzykiem „hura" — porwie cię coś wtedy za ramiona, 
że choćbyś miał i stracha, to jednak lecisz z karabinem 
w ręku, jakbyś miał skrzydła u ramion...

A

Przyjechałem zrana, wymyłem się, przebrałem w czy­
sty mundur i hajda na miasto. Mniejsza z tem com robił. 
Złośliwi koledzy twierdzą, że odwiedzałem po kolei 
wszystkie moje wojenne chrzestne mateczki, co zajęło mi 
czas do wieczora. Było dobrze po dziewiątej, kiedy przez 
Pola Elizejskie wracałem do mego hoteliku na ulicy Rivoli.

Myślami byłem o sto mil od wojny i jej okropności. 
Przeciwnie, uśmiechałem się błogo do popołudniowych 
wspomnień i kombinowałem już, że nazajutrz będzie jesz­
cze przyjemniej. Miałem jedno zaproszenie na obiad, jedno 
na podwieczorek, jedno do teatru. „Front" nie mógł się ża­
lić, aby „tyły" przyjmowały go niegościnnie.

I naraz coś niewypowiedzianie przykrego zmroziło mi 
krew w żyłach. Miałem wrażenie, że objęła mnie jakaś lep­
ka ośmiornica i dusi w objęciach, wydając świst straszli­
wy. To ozwała się potężna syrena alarmowa wieży Eiffla, 
a w ślad za nią kilkanaście innych, wzdłuż miasta rozsta­
wionych syren.

Alarm lotniczy! Ba, znaliśmy i to. Ale przyznaję, że 
pierwszy raz zastawał mnie w mieście, i to w Paryżu. Nie 
powiem żebym się uradował, ale byłem zaciekawiony. 
Jakżeż dadzą sobie tutaj radę?

Nie czekałem długo. Gdzieś od strony Notre - Dame 
ukazał się na niebie biały słup reflektora. Potem drugi od 
strony wzgórza Montmarte. Potem trzeci, czwarty, dzie­
siąty. Jednocześnie ozwało się nerwowe gdakanie karabi­
nów maszynowych, któremu zabrzmiał do wtóru potężny, 
acz dźwięczny, bas dział obrony przeciwlotniczej. Gdzieś 
w oddali jeszcze głębszym basem odezwał się po chwili 
wybuch bomby.

Wielkie białe plamy reflektorów wędrowały po skle­
pieniu niebieskiem. Pękały w górze migotliwe gwiazdki 
szrapneli. Aż nagle wszystkie słupy świetlne ześrodkowa- 
ły się w jednym punkcie i wsparłszy wzajemnie wierzchoł­
kami, zawisły nieruchomo.

— Mają go! — pomyślałem, patrząc, jak na teatralne 
widowisko. Ale jednocześnie instynkt starego żołnierza 
kazał mi przyśpieszyć kroku. Zresztą ulica, już na p ierw­
szy sygnał syreny, opustoszała zupełnie i tylko tu i owdzie 
rozlegały się głośnem echem czyjeś nerwowe kroki...

Byłem już na narożniku placu Zgody i zdecydowałem 
się przejść przez całą jego szerokość, by z przeciwnej stro­
ny zagłębić się w tunel kolei podziemnej, będący zarazem 
niezłym schronem. W zrok mój zatrzymał się chwilę na 
dwojgu ludzi, stojących w półmroku błękitnej latarni, pod 
platanem ulicznym.

On — młody dorodny, szeroki w ramionach, sierżant 
piechoty amerykańskiej, w fantazyjnie na bakier założo­
nym kapeluszu, ona — szczupła, wiotka paryżaneczka, 
ubrana skromnie, choć nie bez kokieterji. Stali przytuleni

eja
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do siebie bokiem, z zadartemi głowami, otwartemi ustami, 
zupełnie jak dzieci przyglądające się w cyrku akrobacie 
pod sufitem.

— Hola! — krzyknęłem na nich. — Marsz do schronu 
moje dzieci! To nie kasztany lecą dzisiaj z nieba...

Nie skończyłem, kiedy Amerykanin odburknął:

— Ty się bać, to schować sama prędko, prędko. Am e­
ryka nie bać się nigdy.

Zawtórował mu głośny chichot dziewczęcia.
Nie odpowiadając na zaczepkę, bo i nie pora była po 

temu, ruszyłem wpoprzek placu. J a  — stary żołnierz nie 
miałem się czego wstydzić przed żółtodziobem, co prochu 
poza ćwiczeniami nie wąchał. — Poczekaj, — myślałem, — 
posiedzisz z miesiąc na froncie, to ci się odechce braw uro­
wania. Zobaczysz, że to nie cyrk, ani manewry...

Tak myśląc, znalazłem się pośrodku placu. Wiecie na- 
pewno, jak ten najładniejszy a jeden z największych pla­
ców na świecie wygląda? Olbrzymi owal, szeroki ze 300 
metrów, długi na 500, z igłą obelisku Kleopatry pośrodku. 
Poza tem nie oszpecony żadnym budynkiem. Ot — istny 
welodrom.

Naraz usłyszałem jak w drewniany bruk placu wbiło 
się coś z sykiem. Raz i drugi, a potem jeszcze raz. A potem 
coś gwizdnęło mi koło uszu z impetem...

Jeszcze chwila i stało się coś strasznego. Z oświetlo­
nego reflektorami nieba począł na czarną ziemię walić 
grad... żelaza i ołowiu. Nie to, żeby bomby z samolotów. 
O nie! Te ostatnie był gdzieś daleko nad wschodniemi 
dzielnicami. Ale na plac Zgody przenosiły pociski a r ty ­
lerji przeciwlotniczej, rażącej Niemców od strony fortów 
podmiejskich.

Nie wiem ile tam strzelało bateryj i karabinów maszy­
nowych. Ale wiem, że niebo nad placem Zgody stało się 
nagle metalowe. Nad moją głową wytworzyła się kopuła, 
w której kule szrapneli, odłamki żelaza, zapalniki i inne 
„części lotne", woltyżowały zawzięcie.

A ja byłem sam, samiuteńki, pośrodku olbrzymiego pla­
cu, bez żadnego ludzkiego sposobu ratunku, bez schronu, 
czy choćby zasłony. Cienki obelisk chronił zarówno mało 
przed ogniem armatnim, jak przed niebieskim, akurat tyle, 
co cyprys przed słońcem. Położyć się na ziemi, groziło 
jeszcze większem niebezpieczeństwem...

Moi drodzy — jakiegoż ja wtedy miałem stracha! Czu­
łem się maleńki i bezsilny na tej przeklętej arenie, z wy- 
mierzonemi we mnie działami trzech fortów i piętnastu 
baterji. Działami, które nie dosięgały wprawdzie tych tam 
w górze, ale za to gotowe były pozbawić ojczyznę jednego 
z dzielniejszych obrońców...

Co było robić? O długiem namyślaniu się nie było mo­
wy. Niebaczny więc na to, co przed chwilą Amerykanin po­
wiedział, puściłem się galopem na przeciwległy kraniec 
placu, gdzie widniał zgaszony „alarmowo” transparent 
kolei podziemnej.

Jakżeż ja wtedy biegłem! Chyba żaden renomowany 
szybkobiegacz nie dałby mi rady. Odetchnąłem dopiero, 
kiedy zziajany, znalazłem się na schodach tunelu. Ale 
jeszcze wówczas prześladował mnie brzęk kul, spadają­
cych na blaszany daszek wejścia. Tak, to było gorsze na­
wet od okopów.

Po pół godzinie dźwięczne trąbki straży ogniowej dały 
znać, że po alarmie. Wyszedłem na górę. Drewniany bruk 
wyglądał jakby go kto nabił gwoździami. Ale od strony 
Sekwany pachniało miłym zapachem zmieszanej ze słomą 
vody, a z pobliskiego parku biło wonią kwitnących lip. 
Tu i owdzie zaczęły pokazywać się samochody z przy­
ćmionemu światłami. Paryż wracał do życia.

Pod platanem na narożniku dojrzałem grupkę ludzi. 
Pogotowie zabierało właśnie ranną młodą dziewczynę. 
Nakryty płótnem namiotu leżał na chodniku, przed chwi­
lą jeszcze pełen pewności siebie, animuszu i werwy mło- 
Izieńczej •— sierżant - Amerykanin. Odłamek szrapnela 
strzaskał mu czaszkę. Wzdrygnęłem się i przyznaję — 
mimo — że niebezpieczeństwo było już daleko — lęk oble­
ciał mnie po raz wtóry.

A potem zrozumiałem ile przewidującej mądrości było 
w surowych rozkazach władz, dotyczących alarmów lot­
niczych, a zakazujących chodzenia po ulicach i wygląda­
nia przez okna, nawet nieoświetlone. Ile zaś szaleńczej 
lekkomyślności i nikomu niepotrzebnej pustej brawury, 
w czynach tych, którzy lekceważąc mądre przepisy, nara­
żali własne i cudze życie bez pożytku...

Jim Poker.
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„LE F ORZE A R MA T Ę "  I TALJI
Od m iesiąca zgórą jesteśm y św iadkam i 

typow ej wojny kolonjalnej na Czarnym lą ­
dzie. Nie tak  jeszcze dawno w alczyli tam 
Francuzi i Hiszpanie z tubylcami, 'ctórzy 
odmówili wymaganego przez europejczyków  
od wielu la t posłuszeństw a. W ojny afrykań ­
skie nie bardzo nas in teresow ały  w swoim 
czasie i przebrzm iały bez echa, ani Liga 
Narodów, ani poszczególni jej p rzedstaw i­
ciele nie brali w obronę Rifenów, którzy  
zapragnęli niepodległości.

Inaczej się p rzedstaw ia spraw a obecnie. 
W grę w eszły i zasady, i in teresy  p rak ty cz ­
ne. Abisynja jest członkiem  Ligi Narodów, 
w Abisynji zaś leżą koncesje angielskie. Z a­
rządzono sankcje gospodarcze, lecz jeszcze 
przed tem na M orzu Śródziemnem zaroiło 
się od okrętów  w ojennych w ielko - b ry ty j­
skich. A tm osfera i tak  gęsta w ostatnich 
czasach w Europie — zagęściła się jeszcze 
bardziej; przypom niały się nastro je la t 1912 
— 1914, gdy małej iskry starczyło, żeby 
wzniecić olbrzymi pożar wojenny.

Liga N arodów  uznała, że w konflikcie abi- 
syńskim napastn ik iem  jest Italja, zobaczym y 
więc, jakiem i środkam i m ilitarnem i rozpo­
rządza to państw o, że ma odwagę przeciw ­
stawić się opinji całego św iata cyw ilizow a­
nego.

Zadanie nie jest zbyt łatw e, gdyż już przed 
rokiem, rozpoczynając przygotow ania do 
podboju Abisynji, rząd  w łoski w ydał dekre t 
zabraniający omawiać w prasie różne sp ra ­
wy wojskowe. L ista zakazanych tem atów  
objęła bodaj w szystko, co się dzieje norm al­
nie i nienorm alnie w wojsku. Z tego też 
względu wiadomości, k tórem i przedew szyst- 
kiem rozporządzam y, a oparte  na Roczniku 
W ojskowym Ligi N arodów  z 1935 r. i na 
różnych kom unikatach  prasow ych, nie m o­
gą być bezw zględnie ścisłe.

Le lorze arm atę  — siły zbrojne królestw a 
włoskiego sk ładają się z dwóch zasadniczych 
części:

sił zbrojnych m etropolji i
sił zbrojnych kołonjalnych.
W ojska kolonjalne, k tórych zasadniczem  

zadaniem  jest obrona istniejących kolonij 
(Trypolitanja, Cyrenajka, E ry tre ja  i Soma- 
lja), lecz nie zdobyw anie nowych, norm alnie 
podlegają przez swych gubernatorów  m ini­
sterstw u kolonij. J e s t tego niew iele: dw a­
dzieścia k ilka bataljonów  piechoty, trochę 
kaw alerji i a rty lerji oraz sporo oddziałów  
zm otoryzow anych. Lotnictw o kolonjalne re ­
prezen tu ją  3 eskadry  (po 9 sam olotów  każ­
da) w Trypolitanji, 3 — w Cyrenajce, 1 — 
w Somalji i pluton — w E ry trei.

Oczywiście oddziałów  wojsk w ysłanych 
ostatnio z m etropolji do Afryki dla p row a­
dzenia wojny zaczepnej nie można uw ażać 
za kolonjalne.

Siły zbrojne m etropolji sk ładają  się z 
trzech, a w łaściw ie czterech, jeżeli brać pod 
uwagę po tężną milicję faszystow ską („czar­
ne koszu le”), niezależnych elem entów : 

wojsk lądow ych (Esercito), 
m arynarki w ojennej (M arina) i 
aeronautyk i (A eronautica) oraz 
milicji (Milizia V olontaria per la securez- 

za nationale).
Pierw sze trzy mają w łasnych m inistrów  i 

szefów sztabów , czw arty—w łasnego dow ód­
cę, k tó ry  podlega w prost szefowi rządu, czy­
li, k ró tko  mówiąc, Mussoliniemu.

Aby ten  w ielogłowy organizm nie „rozlazł 
się” w różne strony, stw orzono wspólny 
Sztab G eneralny, z m arszałkiem  Badoglio na 
czele, podlegały rów nież szefowi rządu.

Przejrzyjm y pokró tce  stan  w ojska lądow e­
go i m arynark i wojennej, aby dłużej za trzy ­
mać się na lo tn ictw ie i milicji ochotniczej, 
k tó ra  jest podstaw ą obrony przeciw lotniczej 
kraju.

Podkreślim y uprzednio znaczenie d o k try ­
ny wojennej zm arłego w 1930 r. generała 
D ouhet, pod k tórej przem ożnym  wpływem 
kszta łtow ała  się siła zbrojna Italji w o s ta t­
nich kilku latach.

Is to ta  tej doktryny  — obrona na ziemi i 
morzu, ofenzyw a w pow ietrzu  — jest już 
C zytelnikow i znana z szeregu artykułów  
drukow anych w „Locie Polskim ”.

Jeżeli nie doprow adziła ona, jak tego żą­
dał Douhet, do całkow itego prym atu  a e ro ­
nautyk i w stosunku do innych składników  
siły zbrojnej, spow odow ała w szakże w ielki 
rozwój lotnictw a, k tó re  w Italji bynajm niej 
nie jest kopciuszkiem  w gronie starszych 
siostrzyczek —  „armji lądow ej" i „armji 
m orskiej”.

W ojsko lądow e włoskie, składem  swym 
przypom ina nasze: 31 dywizyj piechoty,
zgrupow anych w 13 korpusów , po 3 pułki 
p iechoty  i 1 — arty lerji każda; 4 dywizje 
„szybkie" (kaw aleryjsko-zm otoryzow ane), 12 
pułków  bersaljerów , 9 alpejskich (górskich) 
i 1 — czołgów. K aw alerji mniej niż u nas, 
bo ty lko 12 pułków , arty lerji ciężkiej — 22 
pułków , górskiej — 4 i przeciw lotniczej — 5.

Pozatem  17 pułków  technicznych różnego 
przeznaczenia: saperów , łączników , saperów  
m ostow ych i kolejowych, m inerów  i t. d.

W  czasie wojny milicja ochotnicza, poza 
oddziałam i obrony w nętrza  kraju, m obilizu­
je, w edług planu 120 legjonów, czyli pułków

dla frontu, co daje jeszcze około 40 dywi- 
zyj, słabiej w yposażonych w arty lerję  i k a ­
rabiny maszynowe niż dywizje regularne.

W ojsko lądow e ma w łasne lotnictw o 
(w spółdziałania), obecnie w ilości 15 dyw iz­
jonów po dwie dziew ięcio-sam olotow e esk a ­
dry rozpoznaw cze każdy, czyli około 270 
sam olotów.

W edług dotychczasow ych wiadomości, do 
A fryki w ysłano 7 dywizyj w ojska stałego, 
k tó re  zastąpiono przez tyleż jednostek  no­
w outw orzonych i 6 — milicyjnych oraz 7 b a ­
taljonów  sam odzielnych milicji faszystow ­
skiej.

Ze zm obilizowanych wojsk tubylczych 
sform ow ano 2 korpusy, po jednym w E ry ­
tre i i Somalji.

S tan eta tow y  w ojska m etropolji sięga p ra ­
wie pół miljona ludzi, budżet jednak p rze ­
widuje zaopatrzen ie  i w yżywienie zaledw ie 
połow y tej liczby.

S tan milicji („czarne koszule”) w 1933 ro ­
ku w ynosił około 400.000 szeregow ych .
30.000 oficerów.

W  chwili obecnej p rzed wojskiem lądo- 
wem sto ją dw a sprzeczne zadania: prim o — 
zwyciężyć Abisyńczyków , t. j. dać maksy- 
mum w ysiłku w A fryce północno - w schod­
niej, secundo — zachow ać całą swą moc w 
m etropolji, aby nie dopuścić do p rze istocze­
nia się sankcyj gospodarczych w wojenne z 
jednej strony, z drugiej zaś — nie u tracić 
dotychczasow ych wpływ ów  na politykę 
europejską.

K rótko przed rozpoczęciem  działań w o­
jennych urządził M ussolini na granicy austry- 
jackiej w ielkie m anew ry, k tó re  miały zad e ­
m onstrow ać E uropie potęgę m ilitarną kraju.

W ykonanie tych dwóch zadań naraz, do ­
tychczas jest możliwe. Form ow anie nowych 
jednostek  i zakup nowego sprzętu, wzamian 
za w ysłane do Afryki, n iew ątpliw ie jest 
bardzo kosztow ne, w pływ a jednak nader do ­
datnio na jakość zaopatrzen ia  wojska. S ta r­
sze typy arm at, karab inów  m aszynowych i 
ręcznych, czołgów i sam olotów  i t. p. idą do 
Afryki, w  kraju  zaś buduje się now e i odda­
je się je do użytku oddziałów.

M arynarka W ojenna nie jest jeszcze go­
tow a do pow ażniejszych działań na morzu. 
Dwa najsilniejsze, n iety lko  we W łoszech, 
lecz i w całym św iecie ok ręty  linjowe — 
L ittorio  i V ittorio  V eneto, po 35.560 tonn 
w yporności każdy, znajdują się w budowie. 
C ztery inne (po ok. 22.000 tonn) pochodzą z 
czasów przedw ojennych. Lepiej przedstaw ia 
się spraw a krążow ników , gdzie na 24 o k rę ­
tów  — 14 ma po 2 do 10 la t w ieku, pozatem  
6 jest w budow ie (w tem 5 już na wodzie). 
D ziew ięćdziesiąt dziew ięć różnego rodzaju 
torpedow ców  (plus 12 w budow ie) i 69 ło ­
dzi podw odnych (plus 8 w budowie) zam y­
kają listę  okrętów  bojow ych Regia M arina.

Ogólny tonaż — 389.634 tonn, przy 1.177 
arm atach  kalibru  od 76 do 305 mm — p ły ­
w a lub może pływ ać w dniu dzisiejszym.

C harakterystyczne, że W łochy, nie mając 
żadnych in teresów  poza zam kniętem  M o­
rzem  Śródziemnem , nie budują lo tn iskow ­
ców. Jak o  pływ ająca baza dla w odnosam o­
lotów  istnieje tylko jeden transportow iec 
lotniczy M iraglia budow y 1923-28 r. o w y­
porności 4.960 tonn i 4 przeciw lotniczych 
arm atach  102 mm; szybkość transportow ca 
— 21,5 w ęzła.

Lotnictw o m arynarki ma pew ną ilość 
(brak ścisłych danych, w edług niepew nych 
w iadom ości — 11) eskadr brzegow ych i sa ­
m oloty okrętow e na krążow nikach i p an ­
cernikach.

W iększa część jednostek lo tn ictw a m or­
skiego, o bardzo wysokim poziom ie jako­
ściowym zarów no personelu, jak i sprzętu, 
wchodzi w skład  Armji Pow ietrznej, o k tó ­
rej będzie mowa dalej.

M arynarce w łoskiej przypadło  w udziale 
n iełatw e zadanie — zaszachow anie floty 
brytyjskiej, k tó ra  dla niedw uznacznego 
w sparcia — niew ypow iedzianych zresztą 
jeszcze — decyzyj Ligi Narodów, skupiła się 
w kilku śródziem nom orskich portach  an ­
gielskich i egipskich.

W idok m iasta H arrar w Abisynji.



Zdaje się, źe w szczynając kroki wojenne 
szef rządu w łoskiego nie liczył się w cale z 
tą  ew entualnością, inaczej praw dopodobnie 
odw lekałby rozw iązanie zagadnienia abisyń- 
skiego aż do w ykonania program u m or­
skiego.

O kazało się jednak, że b rak i floty naw od­
nej i podw odnej uzupełnia i to  bardzo sku­
tecznie flota pow ietrzna.

Do zagrożenia lotniczego na M orzu Śród- 
ziemnem, szczególnie zaś w najw ażniejszych 
obecnie jego punktach , t. j. na M alcie i k a ­
nale Sueskim, A nglicy przyw iązują w ielką 
wagę. Najlepszym tego w skaźnikiem  jest 
rozproszenie okrę tów  w w ielu portach, p ra ­
ce o. pl. i targ i z F rancją  o użytkow anie jej 
baz m orskich w w ypadku wojny.

Przechodzim y w ięc do najciekaw szego dla 
nas zagadnienia — zagadnienia potęgi ita l­
skich sam odzielnych sil pow ietrznych.

Poza wym ienionem i już trzem a rodzajam i 
lo tn ictw a w spółdziałania (z wojskiem lądo- 
wem, m arynarką  w ojenną i kolonjalnem), 
W łochy mają, a raczej miały, bo w ojna n ie ­
w ątpliw ie spow odow ała znaczny w zrost lo t­
nictw a, 42 dywizjonów (po 2 — 3 eskadry  
każdy) bom bardujących i myśliwskich, s ta ­
now iących tak  zw aną A rm ję Pow ietrzną 
(A rm ata aerea) — dziecko generała  D ouhet 
i jego doktryny.

Teoretycznie  stanow i to  nieco ponad
1.000 sam olotów, p rak tyczn ie  sięga ohecnie 
praw dopodobnie 1.500 (wraz z Afryką).

Nie będziem y się zatrzym yw ać na typach 
sam olotów  używ anych w Armji Pow ietrznej; 
opis ich znajdzie C zytelnik w koresponden­
cjach z ostatniej w ystaw y aeronautycznej 
w M edjolanie. Są to sam oloty zarów no lą ­
dowe, jak i m orskie, k tó rych  przeznaczeniem  
jest zw alczanie nieprzyjaciela wszędzie, t. j. 
na lądzie i na morzu, na froncie i w głębi 
kraju  przeciw nika.

Zgodnie z tem  przeznaczeniem  Armja P o ­
w ietrzna b ierze udział w rów nej m ierze w 
zadaniach zarów no wojsk lądow ych jak i 
m arynarki wojennej.

O działaniach  lo tn ictw a w Abisynji, o je ­
go znaczeniu i trudnościach  jakie tam  napo ­
tyka  pisaliśm y w  poprzednim  artyku le  *).

*) L ot Polski, Nr. 20. Skrzydła Italji w 
Afryce.

Jeżeli chodzi o ew entualne zadania nad 
lądem  państw  sąsiadujących z m etropolją 
Italji, dok tryna D o u h efa  pozostaje w sile. 
Że się z nią sąsiedzi bliżsi i dalsi liczą, 
św iadczy szalony wyścig zbrojeń pow ietrz­
nych, prow adzony w łaśnie na płaszczyźnie 
rozbudow y lo tn ictw a bom bardującego, k tó re  
obserwujem y ostatnio we Francji, Anglji, 
Niemczech, Z. S. R. R. i t. d.

W  każdym  bądź razie na lądzie położenie 
jest o w iele pew niejsze niż nad  morzem; b y ­
łoby w ięc przedw czesne staw ianie jak ich­
kolw iek bądź horoskopów  na ten  tem at.

N ad morzem, jak już pow iedziano, lo t­
nictw o sam odzielne w ypełniło  luki, is tn ie ją­
ce w siłach m orskich Italji.

Na M orzu Śródziem nem  krzyżują się sz la­
ki w odne trzech  najw iększych potęg  m ilita r­
nych i kolonjalnych Europy; Anglji, Francji 
i W łoch. Oczywiście i inne k ra je  są za in te ­
resow ane w sw obodzie ruchu na tem  morzu, 
nie m ają jednak danych do bezpośredniego 
wpływ u na tą  swobodę.

Anglja doniedaw na była jeszcze panią 
wyjść z M orza Śródziemnego; klucze od 
nich — G ib ra lta r i kana ł Sueski — trzym ała 
mocno w swych rękach . M ało tego — an ­
gielska w yspa M alta zam ykała w ąski s to ­
sunkow o przesm yk m orski m iędzy Sycylją 
a francuskim  Tunisem.

Dziś sy tuacja zm ieniła się gruntow nie. 
Rozwój lo tn ictw a niety lko przekreślił zn a­
czenie G ibraltaru , M alty i Suezu, lecz p rze ­
ciął w połow ie linją łączącą te  trzy  punkty. 
Anglicy mogą zam knąć w yjścia z M orza 
Śródziemnego, W łosi zaś nie pozw olą na 
pływ anie w zdłuż niego.

„Łodzie podw odne — pisał Daily T elegraph 
— zagrody minowe i sam oloty, gdy dzia ła­
nie ich będzie uzgodnione, uczynią przejście 
okrętów  flot obcych przez kan a ł Sueski 
przedsięw zięciem  w ielce nierozw ażnem ".

Sycylja, odległa zaledw ie o 14 godziny lo ­
tu  od M alty i niew iele w ięcej od tunetań - 
skiej B izerty, staje się dziś podstaw ą w ło ­
skiej Armji Pow ietrznej. Na organizację lo t­
niczą południow ych W łoch zw rócono o s ta t­
nio szczególną uwagę. Do istniejących trzech 
okręgów  pow ietrznych (w M edjolanie i P a ­
dwie — na północy oraz w Rzymie — w 
centrum ) przybył czw arty — z miejscem po ­

stoju dow ództw a w Bari. Na w ielką rozbu­
dow ę lotnisk w Libji zw racała  uwagę p ra ­
sa fachow a już p rzed rokiem.

T ransporty  z m aterjałem  lotniczym  i p rze ­
ciwlotniczym , skierow ane rzekom o do A bi­
synji, jak donosi prasa, giną po drodze i nie 
przepływ ają przez kanał Sueski. Rzecz jas­
na, że w siąkają one w europejskie i afrykań­
skie w ybrzeża o taczające M altę.

Nie zapom inają W łosi rów nież i o ob ro ­
nie przeciw lotniczej kraju. Oczywiście w 
Afryce, w obec nieistniejącego bojowego lo t­
n ictw a abisyńskiego, obrona tak a  nie jest 
potrzebna.

P ięć pułków  arty łerji przeciw lotniczej, o 
k tórych  by ła  w zm ianka przy omówieniu 
wojsk lądowych, m ają za zadanie w yłącznie 
obronę wojska. O brona przeciw lotnicza 
w nętrza kraju  pow ierzona została  specjal­
nej milicji faszystowskiej, k tó ra  się sk łada 
z 14 legjonów (pułków) opl. lądow ej i 2 — 
brzegowej oraz 10 sam odzielnych kohort 
(dywizjonów) lądow ych i 2 — brzegowych.

Legjony te i kohorty  przeznaczone są w y­
łącznie do obrony przeciw lotniczej czynnej, 
zapom ocą arm at i karabinów  m aszynowych.

Jeżeli e ta ty  oddziałów milicyjnych są t a ­
kie same, jak i jednostek  w ojska stałego, 
m ają W łosi do opl, w yłącznie k ra ju  (cho­
ciażby częściowo w projekcie) ponad 500 a r­
m at przeciwlotniczyych i tyleż specjalnych 
karabinów  maszynowych, około 100 reflek ­
torów i około 250 aparatów  podsłuchowych 
Liczby wcale poważne.

Ciekawe jest, że personel m ilicji przeciw ­
lotniczej rek ru tu je  się głównie z pośród m ło­
dzieży przedpoborowej w wieku 16 — 18 
lat, lub też starszych roczników powyżej 
la t 45.

Ilość tego personelu według oficjalnych 
danych wynosiła w 1932 r. — 30 do 35 ty ­
sięcy ludzi, w 1934 zaś, według francuskie­
go generała N iessel'a — około 100.000.

Z pobieżnego przeglądu sił zbrojnych 
Italji w ynika, że a takując Etjopów, p rze­
w idziała ona praw ie w szystkie możliwe 
skutki tego kroku.

Nie poruszaliśm y spraw  zaopatrzeniow ych 
i finansow ych kraju, w yręcza nas w tej 
dziedzinie p rasa  codzienna.

Obserwator.

Z e  względu na w ie lk ie  za in teresow anie , 
k tóre  wywoła)

model latajqcy „MOL"
z o s t a ł a  w y k o n a n a  o d b i t k a  
z Nr .  2 5 /2 6  d w u t y g o d n i k a  
„L O T  i o. p. I. g. PO LSKI”  i jest
do nabycia w  a dm in is trac ji p isma

p o  c e n i e  3 0  gr .
W A R S Z A W A .  W I E R Z B O W A  9

FABRYKA W Y R O B Ó W  r r o  i n r d  W Ł A Ś C I C I E L  
M E T A L O W Y C H  „ I l L A K  I  MIECZ. KUTNICKI

W A R S Z A W A , U L . S O LEC  23
W YROBY TO CZO N E, TŁOCZON E i KUTE Z W SZELK ICH  M ETALI

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R J I
W A R S Z A W A ,  T E R E S P O L S K A  34 /36 ,  T E L. 5 -48-10

S ILN IK I systemu DieseTa, marki Ursus i Sauer 
od 4 KM. do 1000 KM. stałe i morskie 

S ILN IK I dla ro ln ictwa
S A M O C H O D Y  „Po lsk i  F iat”  i „P o lsk i  Sauer”  
M O T O C Y K L E  C. W. S.
Kompletne napędy do wagonów motorowych 
Z E S P O Ł Y  oświetleniowe i pompowe 
A R M A T U R A  do wody, pary i gazu 
O D L E W Y  z żeliwa i metali półszlachetnych 
S T A TK I rzeczne 
M O T O R Ó W K I

Łącznik i szczepkowe o 0 52 mm dla Straży Pożarnych
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